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Program  pierwszego koncertu warszawskij orkiestry symfonicznej. Zygmunt Noskowski — 
pi zez H. Opieńskiego. Grzegorz Fitelberg -— przez dra Adolfa ChyDińskiego. Adam Jarzębski 

jaku kompozytor koncertów i kanzon — przez dra Zdzisława Jachimeckiego. Współcześni mu­
zycy polscy. Z  ruchu muzycznego w Wiedniu — przez Wolfsona. Stanisława Argasińska. 

Kronika. Z  żałobnej karty. Ze spraw warszawskiego związku mtizykózo.



Wspomnienia historyczne
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1818 ur. się Dreyschock Al. 
1862 ur. się Ansorge.
190t) um. Fibich.
1821 ur. się Doppler.
1837 um- Jan Humm e!
1849 um. Chopin.
1862  * ułożono konserwat. P e ­

tersburgu.
1893 um. Gounod.
1 8 17 um. Mehul.
1867 um. Dobrzyński.
1845 I-sze przedstawienie „Tann-  

hausera" w Dreźnie.
1854 ur. się Ochs.
1842 I-e przedst. „Renzi“ .
1811 ur. się Liszt.
1856 ur się Schiitt.
1859 um. Spohr.
1801 ur. się Lortzing.
1825 ur. się Ap. Kąiski.
190G um. Stassow.
1725 um. Al. Scarlatti. 
l S l l  ur. się Hiller.
I 89 2  um. R. Franz.
18,38 ur. się Bizet.
1902 otwarcie gmachu Tow.

Muz. w Kaliszu.
I 885  I-e wykonanie 4-ej symf. 

Brahmsa w Meiningen.
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31

31

1866 ur. się. G' Schumann.
1874 um. Cornelius.
1876 um. Mendel.
I 895  w Warszawie I-e przedst. 

„Hamleta"'
1782 ur. się Pąganini.
I 8 I 7 ur. się Ant. Kątski.
1893 I-e wykonanie „Fatetycz-  

nej“ Czajkowskiego w P e ­
tersburgu.

1883 um. Volkmann.
1866 założenie Tow. Muz. w Kra­

kowie (pierwotnie „Muza").
1831 ur. się Rob. Radecke.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I .
W -ny p  S zyn d ler , w miejscu. Zechce  

Sz. p. pofatygować się osobiście do Redakcji.
lV-ny p. Latała w Sochaczewie. Prosimy 

o dokładne wyszczególnienie, które numery ma­
ją być wysłane.

W-ny X. X. Operę „Gioconda" napisał 
Ponchielli (1834— 18 6 Ó); twórcą opery „L’amico  
Friiz" jest Mascagni. „Don Pasquale“ .wyszedł 
z pod pióra Donizetilego „Adrjanna Lecourzeuz"  
jest dziełem Cilea (ur. 1867  r.)

W  ny Ks. D r. Sarzyński w Kościanach. 
Za życzenia ślemy serdeczne podziękowanie.

W-ny Pilawski uczeń kroi. akademji 
muz. w Budapeszcie. Brakujące zeszyty „Mł. 
muz.“ może Sz. pan nabyć w cenie 15 kop. za 
egzemplarz.

Nowości Muzyczne
wydane nakładem Księgarni 

A. PIW aRSKIEG O i S-ki
w Krakowie.

U tw o ry  fo r te p ia n o w e .
Friedm an I. Op. 28 Trois transcriptionsKr.il. 

de concert d’apres St. Moniuszko
1 W io s n a . Prix Cour 1.80
2. P ieśń  W ie c z o rn a  „ „
3. D u m k a  „ „

„ op. 30 Thćmć Yane „ „
„ op. 31 3 Intermezzi „ „

Lipski St. op. 4 T r o is  M e rc e a u x
1 Im p re s s io n  cT A u lom n e. (Ele­

gie) prix Cour
2. M a z u rk a
3. Im p a tia n c e  

Różycki Lud Op. 18 Balladę pour piano
avec accompagnement .1 orchestrę. 
Reduction pour deux piano prix 
Cour 7.20

U tw o ry  do  ś p ie w u .
Gall Jan. Dwanaście pieśni i piosnek na 

jeden głos z towarzysz, fortepianu:
1. Z ie lo n y  M a ju

(z włoskiego E Porębowicz) 1.50

1.80
1.50
5.—
3.—

1.50
1.50 
1.60

2.

3.

Z s tą p ił z  la z u ró w
(z włoskiego E. Porębowicz) 1.30 

K się ży c  s ie je  b la s k i z ło te
(z hiszpańsk." F. Mianowski) 1.30

4. Ej! z  o czu  tw o ich
(z hiszpaiisk. F. Mianowski) 1.80 

5 S łowik z a u ta n y
(z niemieckiego L Staff) 1.60

6 . P ię k n ie js z e j rz e c z y  n ie  w id z ia ­
łe m  w ś w ie c ie  (z włoskiego
E. Porębowicz) 1 60

7. D z ie w c z y n a  p o ś ró d  o g ro d a
(z włoskiego E. Porębowicz) 1

8 . J a k  się G O D rze  s k ład a
(z niemieck. E Porębowicz)

9. T r z y  k s ię ż n ic z k i
(z francusk. E. Porębowicz)

10. D z ie w c z ę ta , w y  n ie  p ła c zc ie ..
(z angielskiego W  S.)

11. O j k rę c i s ię  w k o ło
(W Malczewski)

12. D a le j w tan  żw a w y
(z hiszpansk. T. Mianowski) 

S krzyd lew ski Jan. Q u i A m a n t. Cjkl 
pieśni do słów K. Tetmajera.

Serja pierwsza.
1. W  T w o je  c u o n e , c u d n e  o c zy
2. J a k  s ło d K o  usnąć
3. 1  ys h a rfą  z  p ło m ie n ia

60

1.30  

1.60  

1.60  

1  60  

1.60

1.60
1.60
1.60
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WARSZAWSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA -
W ładys ław a  ks. Lubomirskiego

(w sali Filharmonji) *

S e z o n  k o n c e r t o w y  1 9 0 9 — 1 0 .
W  piątek, dnia 15-go października 1909  r. o godz. 8 1/* wieczorem

K O N C E R T  IN A U G U R A C Y JN Y . 
P ie rw szy  a b o n a m e n to w y  K o n c e r t  S ym fon iczny

G rze g o rza  F ite lberga
p o św ięco n y  p am ięć : Z y g m u n t a  N o sk o  W S k i e g O  

z udziałem Sta n isła w y jT rg a s iń sk ie j  (śpiew).

P R O G R A M .
Część I.

1 . Uwertura „Morskie O ko.“
2 . Sym fonia „Od wiosny do w iosny.“

a) Wiosna (Allegro eon affezione).
b) Lato; Czar nocy Świętojańskiej (Adagio molto espressico).
c) Jesień; Okrężne. Śp iew  dożynkowy i taniec (Allegro molto. Allegro 

animato).
d) Zima. Cisza i martwota w przyrodzie. Burza śnieżna. Powrót wio­

sny i powitanie poranka słonecznego (Adagio molto. Allegro eon 
fuoco. Allegro eon affezione).

Część II
3 . Pieśni z towarzyszeniem fortepjanu:

a) A stry.
b) Smuino ..
c) Stach
d) Z  wiosennych strof.

•1. ,S tep “ , poemat symfoniczny w formie uwertury koncertowej na wielką 
orkiestrę.

Akompaniament: prof. Ludwik Urstein.

Fortepjan koncertowy Bechstema ze sktadu pp Hermana i Grossmana.

HENRYK OPIENSKI.

Zygmant Noskowski.
ur. 2 maja 18-16 r. zmarł 23 lipca 1900 r. w Warszawie.

Hołdem złożonym pamięci Zygmunta Noskowskiego rozpoczynamy sezon 
koncertowy; mnę autora „Stepu“ zapisane jest niezatartem. zgłoskami w historji



naszej symfonicznej muzyki: był On bowiem właściwie pierwszym, który zaczął 
uprawiać w Polsce rodzaj poematu symfonicznego, formy tak charakterystycznej 
dla rozwoju muzyki orkiestrowej w X lX -ym  wieku.

„Morskie Oko“ , noszące tytuł „ U w e r t u r y je s t  już właściwie w calem swojem 
założeniu poematem symfonicznym; podobnie jak „S te p “ , jak  symfonja „Od wio­
sny do w iosny“ wyraża „Morskie O ko“ najbardziej charakterystyczne cechy Nos- 
kowsk' ego, jako epika i htyka zarazem; natchnienia jego przybieraty najszczer­
szy—najprawdziwszy wyraz w utworach opisowych o podkładzie liryczny m; do 
takich zaliczyć możemy wszystkie utwory, wymienione w przytoczonym wyżej 
programie.

Na tle motywów góralskich opisuje Noskowski w ścisłej symfonicznej for­
mie wrażenia, jakie wzbudziła w nim perła jezior tatrzańskich; smętna, melancho­
lijna zaduma kontrastuje z rozszalałą nad modremi falami jeziora burzą, po stojmio- 
wem uciszeniu której powraca znowu motyw — martwych jakoby', ale tak głęboko 
do duszy' przemawiających:— ciszy i spokoju hal tatrzańskich nad Morskiem Okiem.

Symfonja „O d wiosny do wio»»y“ jest również typem muzyki opisowej — 
pomyślanej na szerszą skalę—gdzie części pojedymcze stanowią same dla siebie pe­
wną charakterystyczną i nastrojową całość.

Jaki był w tym względzie pogląd autora, czytamy w analizie przez niego 
samego napisanej z okazji pierwszego wykonania symfonji w W arszawie dnia 15-go 
stycznia 1904 roku.

Nadgłówek nad dziełem, lub jego częściami objaśnia tylko, jaki jest cha­
rakter i nastrój w pomysłach twórcy. Resztę pozostawia się słuchaczowi, który 
tłumaczyć sobie może wszystko wedle upodobania  CzreryT oddziaty symifonji od­
powiadają porom roku, a krótkie objaśnienia służą tylko dla usprawiedliwienia na­
stroju i bliższego określenia chwili, albo jeszcze lepiej wydarzenia, do owej pory 
ęię odnoszącego. A  ponieważ twórcy szło o wyrażenie dźwiękami nastrojów pór 
roku kraju rodzinnego, przeto owe nadgłówki tern się konieczniejszych stają.

Nie wdając się w teoretyczny rozbiór kompozycji, postaramy się podać cha- 
rakteysty kę jioszczególnych części w myśl wskazówek autora.

Część I, Wiosna (Allegro eon affezione).
.W szelkie bliższe obja.-łmenie — pisał Z. Noskowski — byłoby zbytecznem, 

gdyż w tern jedneni słowie „w iosaa“ , mieści się wszystko; cudna bowiem ta pora 
wlewa w nas nowe życie, budzi zapał dla przyrody odmładzającej pola i lasy, za­
chwyca swemi blaski, daje otuchę i wznit-ca chęć do bujania w przestworzach. 
W szystko to rozwijać się może tylko w tempie żywem i z pomocą motywów po­
godny ch£t. Cala też część pierwsza owiana jast urokiem wiośnianej poezji w motywach 
pogodnych, lirycznych o specyficznie polskim charakterze, odzywające się w prze­
róbce dźwięki ostrzejsze —mają być przypomnieniem gwałtownych burz wiosennych 
co mówią o „niedoskonałości szczęścia na ziemi", ale które wkrótce przechodzą, 
a kiedy „promienia słoneczne zwyciężą, zajaśnieje znowu błękit nieba, a dusza wzię­
ci do światła i serce ożywi się nadzieją i miłością"...

Część II. Lato.
Czar nocy Świętojańskiej (Adagio molto espressivo). „I tutaj nadgłówek mó­

wi wszystko" (słowa autora). „Nastrój marzący', trochę tajemniczy7, oto treść oddzia 
łu“ . Szeroko rozwinięta kantylena, przedstawiona z początku w subtelnym kolo 
rycie oboju i harfy, jest zasadniczymi motywem tej części— urozmaiconej myślą dru­
gą, utrzymaną w żywszem nieco tempie oraz tematem znanej pieśni sobótkowej:

„O j Janie, Janie, Janie zielony,
„Padają liście na wszystkie strony'11



Część III. Jesień.
Okrężne] śpiew dożynkowy i taniec (Allegro molto. Allegro animato). Część 

ta, zastępująca do pewnego stopnia scherzo w  symfonji—zbudowana w formie sw o­
bodnej, jest obrazem muzycznym wiejskich „dożynków ". Znana nuta pieśni powi­
talnej:

„Plon n.esiemy plon 
Jegomości w dom"

rozpoczyna tę część cicho, jukby w  oddali (we fletach i klarnetach na tle mrukliwej 
iiguracji w basach). Myśl, której obrazem muzycznym ma być dalszy ciąg „jesieni", tak 
przedstawi! sam autor we wspomnianym już rozbiorze symfonii: „Z  początku (motyw 
wesołego kujawiaka) idzie taniec nieśmiało, lecz wnet się wzmaga ochota, zabawa 
staje się ogólną, a pośród w rzaw y tanecznej odzywają się od cżasu do czasu echa 
pieśni dożynkowej, a raz jeden przypomina rożek ang.elski mysi poboczną z „ wio- 
sny" jakby chciał dowieść, iż oto rozbawiona gromada zażywa chwili wesela, dzię­
ki owej cudnej porze, w której zboża i owoce idą w zawiązki"...

Część IV. Zima.
Cisza i martwota w pizjTodzie. Powrót wiosny i powitanie poranku sło­

necznego. (Adagio molto. Allegro eon fuoco. Allegro eon affezione). Stosownie 
do założenia nastrój części ostatniej różni się zasadniczo od poprzedzających; prze­
mawia tu do nas „smutek ponury, czasem nawet beznadzirjna rozpacz".

Dalekie odgłosy łączącego się z smutku pełną kantylena motywu „czaru nocy 
świętojańskiej" wplatają się (jak tłumaczy autoi) „mimowol: w  ponury nastrój zi­
my tak, jak się wciska do duszy myśl o słońcu i zieleń, w  posępny wieczór, pod­
czas marzeń przy ognisku kominkowem. To właśnie wspomnienie o minionem 
szczęściu doprowadza do rozpaczli ,vego wybuchu, który występuje z wielką siłą 
w całej orkiestrze". Dla dopełnienia całokształtu ilustracji „Z im y“ wprowadza 
autor następnie burzę śnieżną, występującą w całej swej grozie, która kończy się # 
misternie wplecionym motywem znane] pieśni kościelnej: „Kto się w  opiekę"...

„To połączenie jest zrozum ale (słowa Z . Noskowskiego). Burza śnieżna sza­
leje i budzi w sercach trwogę, a w takiej chwil, w yryw a się z piersi melodja mo­
dlitwy, będącej własnością powszechną". Optymistyczna natura autora nie pozwoliła 
mu zakończyć dzieła pod wrażeniem przygnębiającej zimy. K iedy burza się uspa­
kaja, nastrój ponury słabnie; cieplejszy, jasny promień słońca budzi naturę do no­
wego życia. Z  powracającym motywem wiosny (Część J) łączy się wzruszająca 
w swej prostocie a tak miła polskiemu sercu melodja pieśni:

„K ied y ranne wstają zorze"...

vSiepJ- poemat symfoniczny w formie uwertury koncertowej na wielką
orkiestrę.

PodoDnie jak dwa poprzednie utwory „S tep “ Noskowskiego jest poematem 
liiyczno-opisowym, pierwszym jaki w  naszej literaturze muzycznej się pojawił.
Na czele partytury umieścił autor motto, które służy równocześnie jako rodzaj pro­
gramowego podkładu:

Stepie wspaniały!
Pieśnią cię witam!

„Pośród twych niezmierzonych przestrzeni słychać bjdo i szum skrzj-del,
i dźwięk kopyt konnicy, rozbrzmiewała fujarka pastusza i tęskna pieśń kozacza, 
której towarzyszyły teorbany i bębenki, rozlegały się okrzyki wojenne i zgrzyt
ścierających się szabel.

4



W alki i zapasy olbrzymie skończyły sie, wojownicy w grobie legli. T y  je ­
den tylko, wielki stepie, pozostałeś wiecznie piękny i s p o k o j n y ! . N a  tle tak od­
czutych wrażeń rozsnuł Noskowski swoje muzyczne pomysły ilustracyjnej krystali­
zując je w formę szeroko pomyślanej uwertury. Temat wstępu (skrzypce divisi i pi- 
kulina) charakteryzuje nadzwyczaj trafnie bezmierne przestrzenie stepu i łączy się z 
motywem tęsknym, intonowanym z początku przez waltornię. Na tle tego melancho­
lijnego stepowego pejzażu fantazja autora rozmiłowanego w dawnych wspomnie­
niach stwarza obraz: oto słychać szum skrzydeł i dźwięk kopyt konnicy. W iolon­
czele i kontrabasy pianissimo, jakby z oddali, przynoszą te echa, rosnące stopniowo 
i rozwijające się wreszcie w rytmie rycerskiego poloneza, stanowiącego właściwy 
główny I-szy temat uwertury. Bezpośrednio z nim związany — jakby two polone­
za—uroczysty motyw prowadzi do dwuch pełnych poezji i uroku epizodów m u­
zycznych. Oto konnica gdzieś pewno obozem zaległa, bo stopniowo ścichają dźw ię­
ki marsowe i tylko odgłosy tęsknej pieśni kozaczej, a potem fujarki pastuszej, bę­
benków i teorbanów dochodzą to z bliska to z oddali.

A le  prędko mija spokój uroczy7; powracają rytmy pochodu konnicy—trąbki 
i waltornię odzywają się silniej, i wreszcie gwałtowne liguracje smyczków na de 
odgłosów trąb i puzonów zdają się ilustrować: „okrzyki wojenne i zgrzyt ścierają­
cych się szabel". W alka trwa długo j uporczywie, coraz to nowe fanfary podniecają 
ognistość walczący ch, aż wreszcie zamęt wojenny słabnie i wyłania się z niego peł­
ny tryumfu polonez zwycięzców7 „W alki skończyły się, wojownicy w grobie legli11

Spokojne, urocze tematy powracają kolejno, odgłosy bitwy przypominają 
się raz jeszcze, aż wreszcie melodja stepu ,,wiecznie pięknego i spokojnego11 zam y­
ka uroczyście ten poetyczny obraz Ukrainy7.

Dr. ADOLF CHYB1ŃSKI

Grzegorz Fitelberg.
{Dokończenie).

Dziełem Fitelberga, w którem ukazał się jego talent i wiedza po raz pierwszy
w sposób wynoszący je ponad wszelką krytykę, jest poemat symfoniczny p. t. „Pieśń

o Sokole11 (partytura w nakładzie „Spółki 
nakładowej młodopolskich kompozytorów11). 
Utwór ten zyskał stanowcze powodzenie 
dopiero ubiegłego sezonu w Warszawie. 
Również w Berlinie dopiero przy powtórzeniu 
oceniono go należycie. Grano go także we 
Lwowie, gdzie przyjęty7 byl z rezerwą, 
wynikającą z jakości wykonania. Obecnie 
zapowiedziano odegranie tego dzieła w Kra­
kowie i Wiedniu. Z kompozycji Fitelberga 
me jest to może najlepsza; — spodziewać się 
bowiem można bardzo w iele po tak wybit­
nym kompozytorze — w każdym razie „So­
kół11 budzi niekłamane sympatje, mimo że Fi­
telberg nie wypowiada w nim siebie samego 
bez reszty jako indywidualność. Mało po*

5



siadamy tak niepospolicie zinstrumentowanych dziel orkiestrowych. Wszystko mieni się 
drogocennymi skarbami nowoczesnej straussowskiej orkiestry, którą Fitelberg opanował 
ak niewielu u nas kompozytorów. Brzmienie tego dzieła jest czemś samem dla siebie 
wartościowym i budząccrn estetyczne zadowolenie. Czujemy, że kompozytor władnie 
wielkim aparatem orkiestrowym z łatwością, jaką inni dopiero po latach żmudnych ćwi­
czeń w przbliżeniu dochodzą. Daleko więcej polifonji niż w symfonji I (e mol) znajdzie­
my w „Sokole", ale i ona jest użyta w miarę; im bardziej polifonicznym jest jakiś utwór 
orkiestrowy, tern gorzej brzmi—stąd znaleźć miarę i granicę jest raczoj rzeczą technik 
i doświadczenia. Z naszych kompozytorów umiał ją  wybornie zachować ś. p. Mieczysław 
Karłowicz. Nietylko w opracowaniu ale i jako dzieło fantazji, polotu i temperamentu 
więzi ,,Sokól“ naszą uwagę od pierwszej do ostatniej nuty swą szczęrością i brakiem 
wszelkiej pozy, której tyle znajdziemy np- w dziełach najmłodszych Niemiec i najmłod­
szej Rosji i to u nienajmniejszych talentów. „Sokół" jest spowiedzią i wyznaniem ar­
tysty, wypowiedzeniem goryczy i hymnem ku przyszłości. To nie filozofja wzgl. filozo­
fowanie zapomocą tonów, lecz pieśń serdeczna. Przyszły po niej inne dzieła, w których 
Fitelberg rozpoczyna lot ku odkrywaniu coraz nowszych dziedzin—lot o własnych siłach. 
Niestety 2 symfonję znam za mało, „Protesilasa i Laodammji" (poemat symf.) nie znam 
wcale, stąd nic mogę stwierdzić, czy eksperyment idzie w parze z spontaniczńą twórczoś­
cią. Jeśli II symfonja Fitelberga w swrej budowie (jednoczęściowa forma, rozpadająca się 
na 3 ustępjy zespolone także wspólnością tematyczną, opartą na 2 tematach) przypomina 
podobne „eksperymenty" Straussa („Sinfonia domestica") lub Skrjabina — tego nie mogę 
lównież wypowiedzieć; to nie ulega wątpliwości, że w I symfonji złożył Fitelberg dowody, 
iż należy do najwyksztalccńszych obecnych kompozytorów. Jest to już dzieło zupełnie 
dojrzałego talentu.

Pieśni Fitelberga op. 21 i 22 (wyd. „Spółki nakładowej młodopolskich kompozy­
torów", Warszawa, Gebethner i Wolff) uczyniły popłoch między krytykami muzycznymi, 
a ,,nawet" muzykami. Nawet wyznawcy Debussyego i Straussa (jako twórcy „Salome' 
i „Elektry") przerazili się. Gdyby to „przerażenie" było spontaniczne, wtedy możnaby 
nic nie mieć do zarzucenia przerażonym—chyba mały zasób pojęć harmonicznych. Ale 
i ci, którzy pisali entuzjastyczne artykuły o „Salome", wiedzieli dobrze (przypuszczam) 
że system harmonji Straussa jest „straszniejszy", niż Fitelberga. Skąd więc to „przera 
żc.iie"? Oprócz powodów, leżących poza sztuką i oprócz uprzedzeń znajdzie się przy­
czyn sporo. Naprzód wyda się niejednemu mało z współczesna muzyką zaznajomionemu 
melomanowi i muzykowi dziwnem, że bitelberg zarzucił wszelką tonaluość; kto zna utwo­
ry Debussyego, Regcra, Skrjabina, Rebikowa, ten nie uzna „reform" Fitelberga za tak 
,rewolucyjne", jakby się zdawać mogło. Ucho mało przyzwyczajone do modulowania 

akordów sobie obcych (według dawnych systemów), nie zrozu mie logiki i jasności har­
monicznego systemu właściwego Fitelbergowi. U nas są jego usiłowania na tein polu 
bezwzględnie pierwsze i już choćby pod tym względem godne i uznania i zainteresowa­
nia. Kto swój słuch uczynił zależnym od ilości bemolów lub krzyżyków, umiesz­
czonych na początku kompozycji, ten zdziwi się, że Fitelberg, nie dając żadnego podob­
nego symbolu tonacji na wstępie, a więc według starego systemu, pisząc w tonacji C-dur, 
nie daje w kompozycji swej żadnego niemal akordu spowinowaconego z konsonującemi 
lub dyssonującemi harmonjami tejże tonacji, lub bardzo niewiele. Jednakże po przepro­
wadzeniu harmonicznej analizy wszystkie akordy wydadzą nam się bardzo jasne; wyma­
gają one tylko bardziej rozwiniętego słuchu muzycznego, kompozytor zaś nie pisze chy­
ba dla tych, którzy posiadają mały horyzont muzycznego myślenia. Gdybyśmy się „obu­
rzali" na nietonalność kompozycji Fitelberga, musielibyśmy się przedstawić w gorszeni 
świetle, niż nasi przodkowie z przed 400 lat, którzy umieli przyjąć z entuzjazmem utwór 
Josąuina de Pres p. t. „Missa omnium tonorum", zarzucający stalą tonację. Rzecz dzi­
wna: historycy muzyki (choć nie wszyscy), a więc ludzie zajmujący się bądź co bądź
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,,sztuką martwą", umieją być bardziej „postępowymi", niż najpostępowsi kom pozy toro wie 
i współcześni krytycy.

Dlatego też np. w Niemczech doznał największego poparcia zc strony history­
ków (zwłaszcza prof. dr. K. Kroyera, dr. H. Leichtentritta i innych) słynny „rewolucjo- 
nista“  muzyczny Max Reger. Powrotna fala historyczna rozwoju muzyki przynosi nieraz 
zjawiska dla żyjących niezrozumiałe, (a więc „rewolucyjne")) dla historyków muzyki i sil­
nych artystycznych pomysłów bardzo nieraz jasne. Taką samą np. powrotną falą 
w praktyce muzycznej jest usiłowanie, aby każdy dęty instrument posiadał 4 odmiany 
zależne od wysokości regestrów, wskutek czego można wytworzyć czterogłosową har- 
monję. Krytycy i mało myślący muzycy uważają to za niesłychanie rewolucyjne nowa­
torstwo, które- jak wykształcony gruntownie historyk muzyki wie—istniało w praktyce 
XVII stulecia. U nas śp. Karłowicz pragnął np. wprowadzić flet basowy. Oczywiś­
cie, gdyby dłuższe życie pozwoliło mu ten zamiar zrealizować, uznanoby to za naślado­
wanie R Straussa, M. Schillingsa i G. Mahlera, którzy nie dla sportu, ale z zewnętrznej 
potrzeby' to czynią. Paleta bowiem orkiestrowa, to rzecz na razie jeszcze niewymierna 
i nieograniczona żadnymi konwenansami codziennej a wygodnej praktyki. Tak samo mo­
żna powiedzieć o systemach harmonicznych Wróćmy jednak do pieśni Fitelberga. Op. 
21 zawiera pięć pieśni z tekstami Ryszarda Denmła, tłumaczonymi na język polski dość 
czasem swobodnie, ale zawsze wiernie co do treści wewnętrznej. Poezje Dehmla są bar 
dzo silne i wyrafinowane w nastroju; zdania poszczególne pozornie się nie wiążą z so 
bą, dlatego czytanie między wierszami pozostawione jest jakby umyślnie dla muzyka. 
Charakterowi tekstów' odpowiada najzupełniej muzyka Fitelberga, bardzo wyrafinowana 
i bardzo logiczna. Czujemy, że każda fraza muzyrzna jest wyrzeźbiona z głęboką my­
ślą o tern, aby była refleksem słów, którym odpowiada co do formy.

Nie jest to bynajmniej muzyka programowa w realistycznem tego słowa znaczeniu. 
Dla wewnętrznej treści tekstu znajduje Fitelberg symbol muzyczny. Stąd muzyka jego 
jest i nie jest „programową". Ostatecznie każde słowo i każdy krok harmoniczny lub 
melodyjny jest symbolem jakiejś wartości psychicznej, stąd i każdy utwór jest sam przez 
się symbolem. Z pieśni zawartych w op. 21 najbardziej przemówiła do mnie ostatnia 
pt. „Jasna noc" — utwór ogromnie nastrojowy (a więc jednolity w tonie) i muzycznie 
bardzo wartościowy. Wogóle u Fitelberga widać ciągłe dążenie do nierozpraszania linji 
nastrojowej choćby nawet przez bardzo interesujące szczegóły opracowania. Na efekty
F. nigdy nie kładzie żadnego nacisku; wszystko jest jednolitej myśli podporządkowane. 
Zewnętrzne przeglądnięcie jego pieśni wywołuje w'razenie jakby jednostajności w wyrazie 
muzycznym. Gdy się przechodzi uważnie każdą pieśń i gdy się nie zarzuca ciągłej kon­
troli stosunku między tekstem a muzyką, wtedy dopiero spostrżega się niezmierzone bo­
gactwo relleksywnego pierwiastku. Nawet te ustawiczne chromatyzmy w śpiewie poja­
wiają się dzięki opracowaniu kunsztownemu i wysoce artystycznemu w najróżniejszych 
postaciach, zależnych od rytmiki i harmonji i niezwykle pomysłowego prowadzenia gło­
sów w instrumentalnej części, tak bardzo jednolicie zespolonej u bitelberga z wokalnym 
głosem {sit venia verbo\). Zapewne melodji w znaczeniu komunalnem nie znajdziemy; 
za to wiele, bardzo wiele muzyki. Wszak melodja akompanjowana z dodanym tekstem 
— to jeszcze nie pieśń, choćby była poprawna w swym schemacie.

Obok „Jasnej nocy" najwyżej stawiam przedostatnią pieśń („Nocą") i pierwszą 
(„Na wybrzeżu"), choć w drugiej („Tajemnjca") i trzeciej („Pożegnanie") znalazłem w ca­
łości w szczegółach mnostwo interesujących i bardzo pięknych rzeczy. Indywidualność 
artystyczna Dehmla odpowiada prawdopodobnie Fitelbergowi; stąd drugi zeszyt zawiera 
pieśni z tekstami jego niemieckich krewnych duchowych: Alfreda Momberta, Arno Hol- 
za, Wilh. Scholza, Marji Stona i Wilh. Arenta; dlatego też trzeci zapowiedziany zeszyt 
(op. 23) przyniesie pieśni z tekstami Micińskiego. Zeszyt drugi —  zdaniem mojem— jest 
bardziej.... wymownym i osobistym. Oczywiście muszę się zastrzedz, iż sąd ten jest
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szczerze subjektywny. Zdanie przeciwne — o ile będzie argumentowane ,,rzeczowo“ — 
może też być słuszne. Byłoby żle z pieśniami Fitelberga, gdyby je można już objektyw- 
nie osądzać. Jest to do pewnego stopnia „muzyka przyszłości" — sądząc z obecnego sta­
nu naszej kultury muzycznej.— (W Niemczech powitano je z wielkim respeKtem). Tru­
dno mi oznaczyć, która pieśń z drugiego zeszytu jest najlepsza. Dlatego nie rozwodzę 
się nad niemi.— Pieśni Fitelberga, obfitujące w liczne zmiany modulacyjne i enharmo- 
niczne, przedstawiają dla śpiewaka wielkie trudności choćby w odczytaniu — więc tru­
dności muzyczne; w mniejszym zaś stopniu trudności techniczne. Nie dają pola do po­
pisów estradowo-głosowych; tylko śpiewak o wielkiej inteligiencji i muzykalności znajdzie 
w nich szczere upodobanie, potęgujące się coraz bardziej.

DR ZDZISŁAW JACH1MECKI.

A dam  Jarzębski, jako kom pozytor koncertów i kanzon.

Badacz muzyki polskiej przypomina bardzo tę biedną wdowę, która, zna­
lazłszy zgubiony grosz, zwołała sąsiadki, aby wespół z nią dzieliły jej radość. 
W  porównaniu do skarbów muzycznych z w. X V I i X V II włochów, niemców 
i francuzów tak mało m miy kompozycji polskich, że odnalezienie każdej kruszyny 
jest dla nas zdarzeniem radosnem, cóż dopiero kiedy w yrw ane zapomnieniu trzech 
wieków dzieło przedstawia znaczną wartość artystyczną, W przeważnej iiości w y­
padków stajemy się raczej archeologami niż historykami muzyki polskiej, musząc 
z nielicznych danych konstruować sobie pojęcia o indywidualności jakiegoś kompo­
zytora lub o stanie kultury muzycznej w  pewnym okresie czasu. Jarzębski, jako 
muzyk, istniał do niedawna tylko dzięki swemu tytułowi; azis wszechstronne zdol­
ności jego zostały' uzupełnione rysem pewnym i poważnym. Autor Gościńca, na 
którym pegaz nogi połamał, staje przed nami jako kompozytor, już nie mierny d y­
letant, ale talent bardzo znaczny, z szeregiem kompuzycji, niejednokrotnie dosko­
nałych.

Bibljoteka miejska w  W rocławiu przechowuje obok innych cennych dla 
muzyki polskiej zabytków (np. 8 książek głosowych Offertoriów  i Commumow 
M. Zieleńskiego i motet Rcsurgente Domino Marcina Leopolity) pięć rękopiśmien­
ny cli zeszytów głosowych (mscr. mus. i i i ) in folio, których tytuł opiewa: Canzoni ć 
Conccrti a due tre e ąuattro voci cum basso continua di Adamo Harzebski, Polono 
A. rf>2-j. Zbyteczną rzeczą bydoby dowodzić, że autor ich jest identymzny z A d a­
mem Jarzębskim (lub Jarzembskim); zmiany' litery /  na h wymagał niezawodnie 
wzgląd na język włoski. Manuskrypt wrocławski jest może autografem Jarzębskie- 
go, charakter bowiem pisma na tytułach głosów przypomina silnie rysunek liter je ­
go nazwiska na testamencie (faesimilc podane w nowodruku Gościńca z r. 1909).

Laczba koncertów wynosi 23, kanzon znajduje się tu 5, wszystko muzyka 
czysto instrumentalna. Przeznaczenie ich mogło być niejednokrotnie dwojakie czte­
ry początkowe odpowiadają warunkom zarówno chiesf jak i camtry. Nie dal 1111 
Jarzębski żadnego tytułu prócz liczby porządkowej. Pięć następnych, jakkolwiek 
stylem nie różnią się one bynajmniej od innych, mają w napisach określony cel: 
muzy'ki kościelnej. Tytuły te, jak; diligam te, Domi,ie\ cantate Domino; m Deo spe- 
ravi były powodem pomyłki R. Eitnera, który w  swoim Ouellen-Lexikon (t. V. str. 
33) zaklas} fi ko w ił je do muzyki instrumentalno-wokalnej. W szystkie inne mają 
swoje nazwy, te jednak nie zawsze mogą wprost wytłumaczyć ich istoty, Casa nona 
wywołuje wspomnienie Beethovenowskiej „Węihe des Hauses.“ Susanna videns



(koncert 10) nie jest unikatem; kompozycji o tytule tym spotykani}7 wiele u tego- 
czesnych lutnistów francuskich; w 7 kes&urus tiarmonicns Besarda (1603) znajduje 
się kilka ich (Susanne im joitr). Inne jak: Coronn attrea wskazują, że nieobcą była 
Jarzębskiemu współczesna muzyka francuska, w której lubowano się w nadawaniu 
mniej lub więcej pompatycznych tytułów (np. Jacąues i Dems Gaultier). Cztery 
koncerty (17, 19, 20, 23) noszą tytuły uiworzone z imion wielkich miast nie­
mieckich, więc: Bcrlinrsa , Spandcsa, Kouigsberga i Norimberga. Trudno, na ra­
zie przynajmniej, dociec ile w każdym z tych czterech jest rysów lokalnych przez 
użycie jakiejś melodji śpiewanej w miastach, wyszczególnionych przez Jarzębskiego. 
Bardzo prawdopodobną rzeczą jest, że kompozytor nasz naśladował w nich słynne­
go Ludwika z Y iadany Grossi’ego, któr} ośmnastu symfonjom swoim (op. 18  r. 
16 10) dal jako tytuły imiona miast włoskich z Rzymem na czele. Dlaczego jednak 
uciekł się Jarzębski do miast niemieckich?...

Utworem nawskróś tanecznym jest koncert 2 1  p, t. Tamburitta, w którym 
prawdziwie południowy koloryt dochodzi do najjaskrawszego natężenia, uporczywy 
lecz ognisty r} tin podnieca do szalu niemal. Lekkim „ land/erem" zdaje się być 
środkowa część koncertu 19. (Spandesa).

Analiza koncertów Jaizębskiego prowadzi nas do następujących spostrzeżeń 
ogólnych i szczegółowych. Styl ich jest naturalnie stylem włoskim; w czasach tych 
w  muzyce instrumentalnej innym być nie mógł, bo innego nie było jeszcze. Ja ­
rzębski przejmuje formy włochów i ich techniczne maniery. Komponuje w  sche­
macie canzomy Frescobaldi’ego, lub na wzór jej kontrastów rytmicznych stwarza 
formę o liczniejszych, ale symetrycznych względem siebie członach (koncert 23). 
W  zespole instrumentalnym zmierza Jarzębski do zupełnego równouprawnienia 
współdziałających instrumentów i osiąga to przez ustawiczne imitacje wszystkich 
głosów. Ruchliwość ich jest przeważnie bardzo żywa, częste pasaże i tryl nadają 
utworom lotności i blasku. Tem aty i wogóle cały rysunek melodyjny koncertów 
bardzo często nosi na sobie cechy indywidualne, wykraczając za ciasną dość grani­
cę ówczesnych typów melodyjnych. O temat} cznem wyczerpaniu pomysłu melo­
dyjnego nie mogło być m owy w tych czasach, mamy natomiast piękne przykłady 
wyprowadzenia całej prawie iinji melodyjnej koncertu z jednego motywu. Najcieka- 
wiej przedstawia się sposób ten w  koncercie 16  p. t. Sciitiuelln, gdzie na tle dłu­
gich nut w basso courinuo, a mogły one być wykonane przez niskie trąby, mamy 
nastrojowy obrazek muzyczny, wytworzony z czterech nut tematu imitowanego we 
wszystkich głosach (a, c, d, e). To samo ma miejsce i w koncercie 15  p. t. Kiistri- 
nella (w związku z twierdzą pruską Cus/tin nad Wartą; innej etymologji tytułu te­
go nie umiem podać) w której część druga (w rytmie trójkowym) przejęła rysunek 
melodyjny z części pierwszej Rozmaitość w  charakterze koncertów i kontrasty 
w  poszczególnych utworach tego zbioru są uderzające. W szystkie utrzymane w har- 
ntonji zmodernizowan} cli tonów kościelnych, z wyjątkiem 18  p. t. Chromatica {sin- 
fonia lub sonata?), który, w części środkowej szczególnie, ma tonalność chromaty­
cznie bardzo bujną.

Zajmującą rzeczą jest obsada w nich, a co za tern idzie ewentualny kolor 
instrumentalny. Nie zawsze oznaczał Jarzębski, jakie instrumenty miały koncerty te 
wykonywać. Pisząc w nich canto lub tcnorc, pozostawia! wolność wyboru d yry­
gentowi, czynił więc tak jak inni kompozytorowie ówcześni. Niejednokrotnie w ska­
zuje sama już techniczna st ona odnośny instrument np. skrzypce lub któryś z gru ­
py drewmianych, niemniej jednak często (i to częściej niz Biagio Mai im lub Fontu- 
na) sam kompozytor oznaczał instrument. Spotykam y się więc z ciekawemi kom­
binacjami, zgoła jedynemi w zespole trzech instrumentów; np. koncert IV  na fagot 
i trombon z dowolnym instr. w basso continuo, lub nawet grupą instrumentalną. Naj-
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częstszym instrumentem, może ulubionym Jai dębskiego, jest viola basłarda (lub rc- 
bec [rebechinoJ instrument identyczny prawie z viola da gamba, ale o metalowych 
strunach—patrz M. Praetoiius: Syntagma II str. 55 r. 1618), przychodząca w  kilku­
nastu koncertach pojedynczo lub podwójnie.

W szystkim koncertom wspólny jest element wirtuozyjny, bez którego nie 
byłoby właściwej cechy w rodzaju koncertu; pierwiastek koncertujący, wspólubie- 
ganie się o jakieś abstrakcyjne pierwszeństwo w  kompozycji, występuje dopiero 
wtedy, kiedy czynniki koncertujące mają do zwalczenia trudności natury technicznej. 
Ideał rodzaju tego, określony znakomicie przez J. J. Quantza (w r. 17 18  grał świe 
tny flecista w kapeli król. w W arszawie) w  dziele „ Ver mich ci ner Anwcisnng die 
Flotę traversicre- zu spielcnu — że „trio tak musi być utworzone, aby nie można pra­
wie poznać, który z głosów jest pierw szym "— osiąga Jarzębski, w stosunku do w y­
magań swojego czasu.

W  żywem przeciwieństwie do stylu koncertów Jarzębskiego stoi styl pięciu 
jego Canzon. Ś lad y powinowactwa canzony z muzyką wokalną, jak  nigdzie, tak 
i u Jarzębskiego nie zostafy zatarte. Cechuje je śpiewność i spokój.

Mfe trudno jest zbadać, jakie sżczegoinie wzory mogły przyświecać Jarzęb- 
skiemu. Faktura koncertów poucza nas o tern dokładnie, czas powstania — nieje­
dnego pozwala się domyślać. Pewne, ściśle z techniką gry związane, znikające 
prawie wśród innych ważniejszych, momenty, mówią nam, że Jarzębsk. nie odwa­
żał się na niewinne nawet — z naszego punktu widzenia — innowacje techniczne. 
Stale więc unika—pisząc dla skrzypiec—tonów możliwych do wydostania ich tylko 
ze struny G, dotykając je j zaledwie parę razy w  pasażach od c. Niemniej zajmuje 
nas bardzo samo nazwanie kompozycji Jarzębskiego koncertami, której to nazwy 
dla rodzaju tego napróżno szukalibyśmy w  tej epoce. Biagio Marini, Giovanni 
Battista Fontana, Bart. Mont’Albano i Gregorio Allegri nazywali takież same utwory 
sonatami, symfonjami i sonatami concertate. Koncert .instrumentalny" wchodzi 
w życie dopiero w  ostatnich dziesiątkach lat X V II wieku, w tych zas czasach ma 
nazwa ta zgoła inne znaczenie. Dokładne podanie na każdym głosie ilości instru­
mentów, która zgadza się z samymi głosami, wyklucza zupełnie możliwość wszel­
kiej pomyłki. Mamy więc w koncertach Jarzębskiego pierwsze historycznie koncerty, 
przynajmniej ze swojej nazwy pierwsze. Tymczasem styl ich i forma powstały za 
przykładami pierwszych instrumentalistów włoskich. U Adriana Banchieri’ego na­
uczył się efektów dynamicznych, ograniczających się wtedy do silnego kontrastu 
tkwiącego w echu, którego w sposób prosty używa Jarzębski w koncercie IX , 
w delikatniejszym zaś pomyśle w koncercie VII. Koncert V  „ diligam łc, Domini 
(przypominający swoją pajęczą tkaniną imitacyjną i rytmiką tematów niektóre ustępy 
ze Śpiewaków norymberskich W agnera) podobny jest w przeprowadzeniu pomysłów 
w splotach kontrapunktycznych do sonaty eon ' tre idol mi G!ovanni Gabrieli’ego 
(W asielewski—Instnunentalsatze str. 18), z którego twórczością był Jarzębski zazna­
jomiony. Najlepszym nauczycielem musiał mu byc Biagio Marini, którego kompo­
zycje mstrumentalne wychodziły od roku 1 61 8 począwszy; pod względem jednak 
technicznego opracowania instrumentów stał Jarzębski wyżej od słjnnego kompo­
zytora włoskiego, który do takiego traktowania skrzypiec docnodzi dopiero w później­
szych (po r, 1627 wydanych) utworach. Alfonso Pagani, znakomity skrzypek, który bawił 
na dworze Zygmunta III. musiał pewnie niejednego dobrego zostawić ucznia, stąd 
więc i Jarzębski rychło doszedł do znacznej doskonałości w traktowaniu tego 
instrumentu.

Koncerty Jarzębskiego przedstawiają się nam jako dzieła skończone, jedno­
lite, świ idezą, że talent, który je w ydał nie probował i me kusił się tylko o coś, 
ale mógł wiele i wiele umiał, a wartością ich dorównał cennym rzeczom włoskim.
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Trudno, aby mógł dać nam dziś zadowolenie estetyczne, jeśli go nam tyle dzieł 
o tjie  młodszych dać nie może. Cieszmy się jednak, że przynajmniej zmysł 
historyczny pozwala nam ocenić Jarzębskiego jak na to zastuguje, i że kompozytor, 
doczekawszy się po trzech blisko wiekach swego renesansu, wchodzi do skromnego 
naszego panteomku muzycznego jako talent wybitny.

Współcześni mazycy polscy.
(Ciąg dalszy).

C pieński Ęen ryk , ur. w Krakow ie ,13 stycznia 187O r. Nauki pobierał w ro- 
dzinnem mieście w gimnazjum Sw . Anny, a następnie studjował chemię na politechnice 
w Pra dze czeskiej (1888— 1892), którą ukończył ze stopniem inżyniera. Podczas po- 
b} tu w  Pradze kształcił się w grze skrzypcowej u Lachnera, Foerster zaś udzielał mu 
początków harmonji. W r. i 893 objął posadę inspektora gorzelni w Gal.cji (Żół­
kiew i Rzeszów) i rozpoczął jednocześnie studja prywatne u Żeleńskiego. Będąc 
oddany całą duszą sztuce, zaniechał lychło karjery służbowej i poświęcił się w y­
łącznie muzyce. Od marca do lipca r. 189ą był uczniem konserwatorjum krakow­
skiego, i uzyskawszy dyplom, przeniósł się na jesieni tegoż roku do Paryża z ża­
rn barem dalszych studjów muzycznych. Spotykam y go tam przy pracy nad har- 
monją i kontrapunktem pod kierunkiem Stojowskiego, a następnie nad kompozycją 
pod kierunkiem Paderewskiego. Jednocześnie studjował grę skrzypcową u W3. 
Górskiego. Pobyt w stolicy Francji trwał do r. I897, poczem udał się na dalsze 
studja kompozytorskie do słynnego pedagoga Urbana do Berlina (w tym czasie 
w liczbie uczniów Urbana by ł Karłowicz i Landowska). Po dwuch latach powrócił 
znowu do Paryża. W  roku i 899 objął stanowisko skrzypka w orkiestrze Colonna 
w Paryżu, prowadząc jednocześnie studja muzyczne pod kierunkiem d ’Indy’ego 
w Scola cantorum. Podczas pobytu w Paryżu występował 2 razy z koncertem 
własnym w sali Erarda, gdzie wykonywane były jego utwory skrzypcowe i pieśni. 
W  roku 1901 zaangażowany został na członka Filharmonji Warszawskiej i grat 
w pierwszych skrzypcach, sprawując jednocześnie urząd inspektora tejże orkiestry, 
ż  jego m icjatywy powstał w roku i 9o 1 przy Filharmonji chór mięszany, którego 
kierownikiem był lat parę. W  roku 19O4 udał się do Lipska i przeszedł pod kie­
runkiem Nikischa kurs kapelmistrzowski, uczęszczając jednocześnie do uniwersyte­
tu na w ykłady Riemanna z dziedziny umiejętności muzycznych.

Bawiąc w Lipsku, z polecenia Nikischa mianowany został dyrektorem chó­
ru żeńskiego „Friedlaender Verein“ , a na koncercie na cześć Schillera, na którym w y ­
stąpił pierwszy raz jako kierownik powierzonego sobie stowarzyszenia spotkał się 
z uznaniem knytyki niemieckiej. Po powrocie do W arszaw y dyrygował przedstawie­
niami baletuwemi w Teatrze wielkim, występował od czasu do czasu na estradzie kon­
certowej w W arszawie i Lw ow ie w charakterze kapelmistrza,'ostatnio zas pow oła­
ny został na drugiego kierownika zawiązanej w r. b. „W arszawskiej Orkiestry S ym ­
fonicznej “ .

Na dorobek kompozytorski Opieńskiego składają się: berceuse (Kraków,
Krzyżanowski 1898); krakowiak na skrzypce i fortepian (Par.yż u Dm'dilly’ego i 899) 
4 pieśni (wydane tamże): G est avril (słowa Mickiewicza), Prelude (słowa Tetmaje­
ra), Les armes (słowa Birnbauma; tekst polski, niemiecki i francuski) i_Deux prelu- 
des (słowa Tetmajera); kwartet smyczkowy (rękopis) w  4 częściach, wykonany na 
koncercie kompozytorskim w Warszawie w r. 1903: 6 pieśni do słow Dehmla, Ver- 
laine’a, Tetmajera i Asnyka (wydane u Eulenburga w  Lipsku w r. * 904); trois me-
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lodies (wydawnictwo Spółki nakładowej, Berlin lg o 7), poemat symfoniczny na 
wielką orkiestrę „Lilia W eneda“ grany po raz pierwszy w  W arszawie w sezonie 
ubiegłym: „Pieśń m ajowa" do słów Gawalewicza (napisana w  r. 1895 1 wydana 
u Gebethnera i W olfa w r 1908); 3 aktowa opera „M arja“ (tekst własny); muzyka 
do „Księcia Niezłomnego" Słowackiego; kantata na orkiestrę smyczkową i chor mię- 
szanj? do słów Tetmajera, nagrodzona na konkursie w M Jw auke z okazji odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza; hymn „Veni Creator" do słów W yspiańskiego; Andante na 
skrzypce i fortepjan i warjacie fortepianowe. Całość uzupełniają utwory chóralne, 
przekład „Album ów tatrzańskich” Paderewskiego na orkiestrę etc.

Z e  względu na ram y niniejszego artykułu nie wdajem y się w szczegóło­
w ą ocenę prac Opieńskiego, podkreślamy tylko fakt, że ostatnie jego dzieło „Lilia 
W eneda", będące jednocześnie pierwszem dziełem symfonicznem cenionego mu­
zyka, doznało nader przychylnego przyjęcia zarówno u krytyki, jak  i u publicz­
ności.

Jako muzyk wysoce kulturalny i posiadający duży zasób inteligiencji mu­
zycznej, Opieński zajął w  świecie muzycznym stanowisko artysty pierwszorzędne­
go. W spomniane przymioty pozwoliły mu też rozwinąć wszechstronną działalność 
muzyczną.

Na niwie pedagogicznej, społecznej i literacko muzycznej wszędzie spotkać 
się możemy z nazwiskiem Opieńskiego. Zwłaszcza na tein ostatniem polu Opień­
ski zyskał sobie wysokie uznanie i rozgłos. Poza Licznemi pracami mniejszych roz­
miarów, zaimeszczonemi w prasie polskiej, wymienić należy rozprawy historyczno- 
estetyczne szerszego pokroju, jako to: „O subjektywiżmie w muzyce" „(Biblioteka 
W arszaw ska1' i 903); „Bekw arek Lutnista" (tamże, zeszyt czerwcowy 1906); „Najnow­
sze prądy w twórczości muzycznej" (tamże); „O dawnym tańcu zwanym Cenar" 
(„Tygodnik illustrowany"); „Z  najnowszej muzyki francuskiej" („Echo muzyczne" 
1901); „O pera i dramat m uzyczny" („O gnisko" zeszyt lipcowy 1903); rozbiór książ­
ki Prodhomme’a o Berliozu („Neue Zeitschrift fur Musik"); „Feliks N owow iejski" 
(„Czas" i 9ob); „Jacob Polonois et Jacobus R eys" („Riem an—Festschrift" 1909); etc. 
Wkrótce też wyjdzie drukiem (nakład Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych we 
Lwowie) jego książka o Chopinie. Jako krytyk muzyczny („Echo muzyczne", „K urjer 
Poranny", „Nowa Gazeta") odznacza się Opieński bezstronnością sądu, co w jrołą- 
czeniu z głęboką wiedzą muzyczną i talentem stylistycznym wyróżnia jego arty­
kuły z pośród „krytyk" naszpikowanych szablonową frazeologją Nie można też 
pominąć milczeniem odczytów jego o muzyce: „O modernizmie w muzyce", „O mu­
zyce ludowej", „O Chopinie", „Kobieta w muzyce", „O starodawnych tańcach 
polskich" etc.

JULJUSZ WOLFSON.

Z ruchu muzycznego w  Wiedniu.

(Trzyszły sezon koncertowy. — O  uczelniach m uzycznych i pedagogach).
Kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia sezonu muzycznego, który, sądząc z za­

powiedzianych programów różnych instytucji muzycznych, ma być bardzo intensywny, 
szczególn ie zaś ze względu na obfitą ilość nowości muzycznych większych rozmiarów.
Jak gdyby ze snu się obudził wiedeński świat muzyczny: instytucje artystyczne obiecują
zapoznanie słuchaczy z najnowszemi dziełami muzycznemi; powstają nowe konserwatorja 
z zapowiedzią wprowadzenia w czyn najnowszych zdobyczy na polu pedagogiki; znany tu 
skrzypek-pedagog D uesbeng będzie miał odczyty o najnowszej reformie w pedagogice



gry skrzypcowej, słowem wszystko dąży naprzód, trwożliwie spoglądając na miody, a 
wprost fenomenalnie rozwijający się Berlin, k tóry pod względem postępu muzycznego prze­
rósł znacznie stolicę naddunajską.

Pornimo jednak wszystkich wysiłków Wiedeń nigdy, zdaje się, nie dojdzie do g o ­
rączkowego ultra modernistycznego traktowania muzyki, nigdy nie będzie giełdą wirtu­
ozów i kompozytorów1’; za g łęboko bowiem tkwi w nim poczucie tradycji, stylu i powa­
gi. W ledeńczj k zrósł się z tradycyjnem wykonaniem wielkich dzieł, zna je na pamięć i 
nie może się pogodzić z nowym „niuansem" wydobytym przez jakiegoś kapelmistrza, co  
ma bardzo często miejsce w Berlinie.

Zbytnia jednak zachowawczość w ogólnym ruchu muzycznym długo trwać nie 
mogła: co raz głośniej dawały się słyszeć skargi młodych kompozytorów i publiczności 
(oczywiście młodszej generacji), zaczęło się więc coś poruszać; wiele też przyczyniło się 
do pokaźnej ilości zapowiedzianych nowości w programach Concert-Verein’u oraz Tonn-  
ktinstler Orchester-Yerein’u cheć a może i potrzeba wzajemnej konkurencji; te dwie in­
stytucje bowiem niezbyt zgodnie żyją ze sobą; postęp Tonnkiinstler Orchester-Verein’u 
daje się silnie we znaki Concert-Verein’owi, którego koncerty nie mają już tej siły magne­
tycznej, co przed laty. W obawie złych rezultatów wzajemnej konkurencji, powstał na- 
w>t projekt złączenia t)ch  dwu instytucji, aliści widocznie w Wiedniu prędzej n ż w War- 
szawie można było znaleźć m ecenasów sztuki, wspaniałomyślnie wspierających muzykę. 
Towarzystwa bowiem nadal egzystują i, sądząc ze sprzedaży biletów, prosperują.

Jako nowalijki zapowiedziano na sezon bieżący: uwerturę komiczną Grawilla
Bartok'a  „The Perrot of the Minutę1' w wykonaniu orkiestry Concert-Verein’u i filhar­
moników, symfonję G-dur Sibcliusa, uwerturę Schsinpjluga, oraz Debyssy’ego „Morze" 
w wykonaniu orkiestry filharmonijnej. Concert-Verein zapowiada, oprócz wymienionej  
uwertury Bartok’a, 7 -ą symfonję Maklera (sensacja sezonu), Warjacje symfoniczne „Is-  
tar" Wincentego tflndy,  „W iosn ę' ,  oraz Scherzo Gole/marka, Fantazję I  IauscggcRa, 
poemat symfoniczny „Visegrad“ Smetany, „Pochód króla Rudolfa" poemat symfoniczny  
Rittcr a, wreszcie koncert fortepjanowy Juljnssa Róntgena w wykonaniu autora.

Tonnkiinstler Orchester-Yerein, który się zdobył na kompletne zestawienie pro­
gramu i opublikowanie jeszcze przed latem, nie szczędził też pracy w wyszukaniu nowości.

Na pierwszy ogień pójdzie „Nachtstiick" Schrecker'a na orkiestrę, potem Forstera  
„Moja młodość", Sibcliusa „Król Chrystjan II", symfonja h-mol profesora Akademji mu­
zycznej Gredcncra, „Processions Nokturnes11 Rabraud'a, „Rapsodja bretańska" Ryszar­
da Mandhr, oprócz tego w lutym odbędzie się koncert ku czci Chopina i Schumanna, 
w styczniu zaś uroczystość muzyczna ku czci Golamarka, który w tym roku kończy 80 
rok życia. A snać dużo jeszcze tnergji posiada sędziwy starzec, zajęty jest bowiem wy­
kończeniem nowej opery, a nawet znajduje czas dla studjowania języka węgierskiego.

Koncerty „Towarzystwa przyjaciół muzyki" zapowiadają oprócz dwnch oratorjów 
Bacha, (Weinacłitsoratorium, Johannes-passion) następujące dzieła: „Izrael w Egipcie"  
Udniila, „Faust" Schumanna, „Dettinger Tedeum" Handlu, oraz „Pierwsza noc Wal-  
purgijska" Mendelssohn'a, wreszcie wieczór poświęcony wyłącznie nowościom, na którym 
wykonane będą śpiewy na chór i orkiestrę i Iaitscggcra, następnie Maxa R eg ter a 
180 ty Psalm na chór, orkiestrę i organy i koncert na wiolonczelę w interpretacji słyn­
nego wiolonczelisty Pabla Casals’a; wieczór ten rozpocznie się motetem na chóry, orkie­
strę i organy znanego w Warszawie Karola Prochazki.

Kult B eethoven’a w tym sezonie będzie wyjątkowo uprawiany; Concert-Verein  
daje cykl symfonji, a dwa stałe tutejsze kwartety (R ose’go i PrieFa) ogłosiły abonament 
na wszystkie utwory kameralne mistrza.

O solowych produkcjach nic jeszcze się nie da powiedzieć, gdyż dotychczas prócz 
Kubelika nie zauważyłem ani jednego głośnego a znanego nazwiska.

Artystów, zaangażowanych do wswółudziału w koncertacli symfonicznych, jest 
liczba duża, a między nimi Hubermann, Burmester, Godowski, Sauer, Busoni, oraz niżej 
podpisany. Ruch więc konceitowy będzie wielce ożywionym, czego nie da się powiedz’eć  
o Operze, która coraz więcej traci na jednolitości wykonania pod względem wokalnym 
Od czasu do czasu wiedeńczyk czuje potrzebę usłyszenia prawdziwego „bel canto", to 
też krótkotrwałe „staggione" włoskie mają tu zawsze powodzenie; występy Carusa są 
czemś epokowem, pomimo bowiem potrójnej ceny jest wprost niemożliwe ścią dostać bilet  
na przedstawienie z jego  udziałem; na zapowiedziany zaś jedyny występ Bon ciego  i Bel-  
lincioni w „Tosce" już dawno niema biletów.

Na zakończenie słów kilka o Akademji muzycznej oraz prywatnych nowych 
konserwatorjach.
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Wspomniałem pobieżnie, iż ruch postępowy ogarnął i pedagogiczny świat wie­
deński; otóż w Akademji muzycznej została otwarta specjalna klasa stylu wagnerowskiego  
pod nazwą „\Vagnerstilbildungskurseu, dla prowadzenia tej klasy zostali zaangażowani: pani 
Materna oraz p. Winkelman oboje swego czasu najlepsi wykonawcy postaci wagnerow­
skich, otrzymawszy wskazówki od samego mistrza z Baureuth Poza tem Godowski p o ­
stawił swoje wygórowane wymagania co do klasy fortepjanu, wskutek czego program 
konserwatorjum został rozszerzony tak, iż przy wstępnych egzaminach wymagania 
znacznie zwiększono.

Na czele pedagogów gry fortepjanowej stoi obecnie  Godowski, otoczony istną 
armją uczniów i uczennic, składających się w większej części z obywateli Ameryki i Rosji. 
Wiedeńczyków prawie niema, gdyż nie tak prędko się pogodzą z niebywałymi poprostu  
dla Wiednia warunkami (70  koron za lekcję i za 10  lekcji z góry).

Co się tyczy prywatnych nowo powstałych uczelni muzycznych, tymczasem nie 
da się wiele powiedzieć. Jedna, na czele której stoją Grunfeld i Ondryczek ma, jak d o­
tąd, około stu uczących się; jako nowość zaprowadzoną tam została klasa dla dzieci od 
lat 6, dla których lekcję będą się odbywały codziennie, aby je uchronić od szkodliwego  
a bezcelowego egzercytowania się bez nauczyciela, pozatem znany tu profesor Robert, 
który jest kierownikiem tej uczelni, poprowadzi klasę wyższą dla pjanistów tak zwane 
„Stilbildungskurse“ .

Drugie prywatne konserwatorjum oraz trzecie (specjalnie operowe i dramatyczne) 
żadnych inowacji nie zapowiada, to też niewiadomo, jak bęoą prowadzone.

Tak więc się przedstawia przyszły sezon, który, zdaje się, będzie bardzo ożywionym.
(D. c. d.).

Stanisława Argasińska.

Solistka pierwszego koncertu W arszawskiej orkiestry symfonicznej, pośw ię­
conego pamięci Z . Noskowskiego, p. Stanisława Argasińska, jest dzieckiem Lwowa,

gdzie ojciec jej pełni obowiązki radcy 
sądowego. Studia wokalne odbyła w 
Dreźnie pod kierunkiem Souvestrów, 
kształcąc się jednocześnie w konserwa' 
torjum tamtejszem w grze fortepjano- 
wej. Rodzą; głosu p. Argasińskiej sopran 
liryczny, Zamiarem jej jest poświęcić 
się wyłącznie pieśniarstwu, do czego 
pobudza ją bardzo zaniedbana u nas ta 
gałąź sztuki odtwórczej i gorące umiło­
wanie pieśni. W ystępy p. Argasińskiej 
na koncertach w Dreźnie, we Lw ow ie 
i innych miastach Galicji oraz Często­
chowie (podczas wystawy) wypadły bar­
dzo pomyślnie i w ydały o jej talencie 
śpiewaczym sąd bardzo pochlebny. Je ­
dną wielką zaletę posiada p. Argasińska 
jako artystka. Jest bardzo muzykalną, 
dzięki czemu wykonywanie pieśni a pri­
ma vista, choćby te były bardzo nawet 
naszpikowane wszelkiego rodzają trudno- 
ściam jest dla niej rzeczą bardzo łatwą.

STANISŁAWA ARGASIŃSKA.
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Kronika.

=  W spraw ozdaniu z ruchu koncer­
tow ego na Dynasach, zamieszczonym w 
■NŚ 19 , w szeregu nazwisk członków orkie­
stry, popisujących się w charakterze kom­
pozytorów, pominięto p. Pichora.

=  Z F ilharm onji. Podaną w ostatnim 
zeszycie „Młodej Muzyki” listę nowoza-  
angażowanych członków „Warszawskiej Or­
kiestry Symfonicznej” należy uzupełnić na- 
stępującemi nazwiskami: pp. Baruch (skrzyp­
ce), Cichocki (perkusjami, Farman (skrzypce),  
Holcman (skrzypce), Kleindinst (obój),  
Kacman (skrzypce), Połtawski (skrzypce),  
Sobański (skrzypce).

=  P ftnarja Dąbrow ska (Hoża 3 ), 
znana pjanistka, pragnąc szerzyć zamiło­
wanie do muzyki ensemblowej, zorganizo­
wała kursy gry na dwu fortepjanach. Są­
dząc z licznego zapisu kandydatów i kan­
dydatek, kursy p. Dąbrowskiej, będące je ­
dnocześnie u nas poż ,daną nowością, zain­
teresowały szersze koła melomanów.

=  P. Wanda T y b erg o w a , ceniona  
wysoko pjanistka, która w minionym se z o ­
nie odniosła wielki sukces w Krakowie o- 
degramem koncertu Paderewskiego, urzą­
dza w roku tym tournee po N iem cze .h  i 
Anglji. W Wiedniu, gdzie jest jedną z g łó ­
wnych asystentek prof. Leszetyckiego, zna­
na jest również jako znakomita nauczyciel­
ka gry fortepjanowej.

=  Ciemny pjanista. Jak donosi „Sło­
wo Polsk ie”, muzykalne kola Wiednia zaj­
mują się obecn ie  żywo młodym pjanistą, 
który jako polak i lwowianin nas jeszcze  
żywiej zainteresować powinien Syn inży­
niera kolejowego, urodzony w Bukareszcie,  
ma dziś lat 23 , a podziw wzbudza tem, że 
doskonałość w grze na fortepjanie uzyskał 
mimo zupełnej ślepoty i braku prawej 
ręki. Nazywa się Włodzimierz Dolański,  
strasznemu zaś kalectwu uległ jako kilku­
nastoletni chłopak podczas uroczystości, 
urządzanych w Bukareszcie w dniu uro­
dzin króla rumuńskiego. Usłyszawszy o słyn­
nym jednorękim pjaniście, hr. Zichym, zapra­
gnął pójść wjego ślady i poświęcił się muzyce, 
nie zważając na bajeczne trudności, jakie 
go czekały na tej drodze. Prof. W. 
Kurz, znany pjanista i pedagog, zajął się 
kształceniem młodzieńca, który pracując 
dziennie 14 do 16  godzin, doszedł do 
takiej biegłości, iż w tym roku mógł wy­
stąpić z koncertem na dworze rumuńskim. 
Król ofiarował mu tooo fr. za koncert i 
720  fr. rocznego stypendium: młody zaś 
pjanista, powróciwszy do Lwowa, uczy się 
dalej u prof. Kurza.

=  A ntyfonarz Z X III W. Dyrektor 
konserwatorjum w Trjeście, Manara, odna­
lazł w klasztorze św. Anny w Kapodystrji 
kilka arkuszy pergaminowych antyfonarza 
z XIII w., przedstawiającego wielką war­
tość historyczną.

=  „Dama pikow a" Czajkowskiego wy­
stawioną będzie pod dyrekcją Mahlera w 
Nowym Jorku w Metropolitan Opera  
House.

=  Ks. Lorenzo Perosi pracuje nad 
nową operą, do której libretto napisał 
sam. Treść zaczerpnął ze smutnych d zie­
jów kochanków werońskich Rom ea i Julji.

=  Zygfryd  W agner napisał nową, 
siódmą z kolei, operę p. t „Dietrich von 
Bern,“ do której po raz pierwszy wybrał 
temat z tej samej dziedziny legiendowej,  
co  jego ojciec w „Pierścieniu Nibelun-  
gów .“

=  N okturny Paganiniego, w  puśdź-
nie po adwokacie Cermi w Ameglji, pod  
Sarzana, najlepszym przyjacielu Pagani­
n iego, znaleziono cztery niedrukowane 
nokturny mistrza na kwartet smyczkowy  
lub skrzypce z towarzyszeniem fortepjanu. 
Łatwe, dla początkujących napisane utwo­
ry, nabył znany bibljofil Olschki we F lo ­
rencji.

=  Franco Albano, młody włoski kom­
pozytor napisał operę „Zmartwychwstanie”, 
libretto do której zaczerpnął ze słynnego  
romansu Tołstoja. Premjera nowego dzie­
ła odbędzie się w operze komicznej w 
Berlinie.

=  W ystaw a  teatra ln a  odbędzie się 
w r. 19 10  w Berlinie w hallach wystawo­
wych w ogrodzie zoologicznym Otwarcie 
wystawy ma nastąpić I października 1910  r.

=  Karol Scheidemantel artysta o p e ­
ry drezdeńskiej, postanowi! w r. 1911  po 
33 -let dej pracy zawodowej opuścić scenę.  

=  Druga sym fonja Ottona Nicolai
(1810 18 4 9 ). W r. ubiegłym sezonie Jerzy Kru- 
se odnalazł był zagubiony rękopis syrnfonji 
D-dur twórcy „Kumoszek windsorskich,“ 
napisaną w Rzymie w r. 1835 . Obecnie  
Krusemu udało się odszukać drugą sym- 
fonję c-mol Nicolai napisaną w r. 1831 
i wykonaną po raz pierwszy w Berlinie w 
r. 18 3 3 . Dzieło to utrzymane jest w stylu 
romantycznym i zdradza wpływy Beetho-  
vena i Webera.

=  M a \ Reger, napisał pieśń na chór 
męzki i zatytułował ją „Zeppelinowi.”

=  Elsa Riigger znana wiolonczelistka, 
zawarła związki małżeńskie z Edmundem 
Lichtensteinem, skrzypkiem, członkiem do­
brze znanego w Ameryce kwartetu „ D e­
troit String Quartett.“
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=  Nieznana opera Rossiniego. „Si-
gnor Bruschino" wystawiona była w Me- 
djolanie.

=  Leoncava1lo ma obecnie gotowe do 
wystawienia 3 opery. Dwie z nich, mia­
nowicie „Maja‘‘ i „Malbruk" mają ujrz-. ć 
światło rampy w sezonie bieżącym! pierw­
sza w styczniu w Neapolu, druga w lutym 
w Berlinie lub Rzymie Trzecia opera 
„Camicia R ossa ,“ ukończona już parę lat 
temu, wystawiona będzie dopiero w r. 1911 
podczas uroczystości odsłonięcia pomnika  
Wiktora Lmanuela w Rzymie.

—  P a rty tu ra  , E le k try "  Straussa, po- 
dobme, jak niegdyś „Sa'omeu, wydana zo ­
stała drukiem na znacznie zmniejszony 
komplet orkiestry, a to w celu umożli­
wienia wystawienia tego dzieła na sce­
nach, posiadających mały aparat orkiestro­
wy. Operę śpiewano dotychczas w języku 
niemieckim i włoskim, w sezonie zaś bie­
żącym w „Manhattan Opera H ou se“ w N o ­
wym Jorku śpiewaną będzie po francusku, 
w Budapeszcie zaś po madziarsku. D o k o ­
nywane jest też tłumaczenie libretta „Elek­
try" na język angielski,

=  Mischa Elman przed rozpoczęciem  
podróży artystycznej po \m e iy c e ,  wystąpi 
z koncertami w Berlinie, Hamburgu, Wro­
cławiu, Kolonji, Brukselli, Paryżu, Dreźnie  
i Frankfurcie nad Menem.

=  Adelina P atti (ur. 18-43 w Madrycie)  
obchodzić będzie 25 listopada jubileusz 50 
letniej karjery artystycznej. Pierwszy wy­
stęp słynnej ongi śpiewaczki odbył się w 
r. 1859  w Nowym Jorku w roli Łucji. Sła­
wa Patti utrwaliła się w r. 1861 po  wy­
stępach w Londynie, a liczne podróże ar­
tystyczne wieńczone były do ostatnich cza­
sów pochodami tryumfalnymi. Patti była 
śpiewaczką koloraturową i porywała czą- 
rem swego pięknego choć niewielkiego  
głosu. W r. 1868  poślubiła markiza de 
Caux koniuszego Napoleona III, w r. 1885

rozwiodła się z nim, i po roku zawarła 
nowe związki małżeńskie z tenorem Nico-  
linim (zmarł w r 1898 ). Patti mieszka  
obecnie  na zamku własnym w Anglji i jest  
żoną atlety barona Dederstroma.

— ■ Na scenach w łosk ich  w sezonie  
1908/9  dano razem 933  przedstawienia 
ope-ow e, które wypełniły 143  dzieła sce­
niczne (w tej liczbie 32 nowe). Najwięk­
sza liczba widowisk przypada na „Cyruli­
ka sewilskiego" (giany był 66  razy), dalej 
następują: „Traviata" ( 4 3 ), „Rycerskość
wieśniacza" (3 9 ), „Rigoietto" (3 7 ), „Paja- 
ce" (3 5 ), „Carmen" (3 1). „Don Pasquale“ 
(27), „Andrzej Chenier" i „Cyganerja" (po 
24), „Faworyta" ( 22), „Amico" (20), „Nor­
ma" (14 ', „Faust" ( 16 ) „Tosca" i „Gio- 
conda" (po 15 ). Z nowych oper wysta­
wiono: „Gea" Samary (ur. 18 6 1; grek z p o­
chodzenia) w Rzymie, „Parisina" Masque-  
roni w Neapolu i „Odkupienie" Ravelli 
w Brescji.

=  M oskwa Koncertami symfoniczny­
mi Tow. Filharmonijnego dyrygować będą: 
1 i IV Emil Młynarski, II im Weingartner, 
III im Safonow IV i V tym Mottl, \ II-ym 
Silotti i VIII ym Nikisch. Jako soliści 
wystąpią: F. Litvinne, Sobinow (śpiew),
Thibaut, Ilubermann, Grygorowicz (skrzyp­
ce)  Silotti, Koreszczenko, Pugno (forte- 
pjan) i Erdelli (harfa).

Z żałobnej karty.
=  W Rzymie zmarła w końcu wrze­

śnia wdowa po znakomitym muzyku i kom­
pozytorze, Wiera Rubinsteinowa. Z p ocho­
dzenia gruzinka, zaślubiła Antoniego Ru 
binsteina w r. 18 6 5 . Od śmierci męża, t. j, 
od r. 18 9 4 , mieszkała w własnej willi w 
Rzymie. Z trojga dzieci, które miała,’ p o ­
została przy życiu tylko córka, p. Szapirowa

Ze spraw W arszawslrego Związku nożyków .
Komunikat

od Zarządu Warszawskiego 
Związku Auzykbw.

Niniejszem podaje się do wiadomości,  
iz w myśl brzmienia § 4 instrukcji dla Za­
rządu przyjętej na Zebraniu Ogólnem dnia 
8 -go kwietnia 1909  r., który brzmi: „§ 4 
Członek zaległy trzy miesiące w składkach  
członkowskich, jeżeli  nie wyjaśni słusznych  
powodów niepłacenia, przestaje być rze­

czywistym członkiem Związku", przeto Za­
rząd Związku na posiedzeniu z d. 5 paź­
dziernika r. b. postanowił stanowczo, iż 
członkowie, zalegający w skłaJkach cz łon ­
kowskich więcej jak trzy miesiące, jeżeli  
nie uregulują takowych do dnia 20 -go paź­
dziernika włącznie, to w dniu następnym, 
t. j. w 21 ym b. m. będą nieodwołalnie  
wykreśleni z listy członków Związku.

Redaktor i W ydaw ca Roman Chojnacki.
O d b ito  czcionkam i W arszawskiej D rukarn i Estetycznej, W ielka 25.

Za Prezesa: J .  Ozimiński. 
Sekretarz: M. PaivIowski.
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Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje:

rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)
Nauczyciele te o r ji, harm onji, kontrapunktu, in- 

stru m en iac ji.
Biernacki Michał, prof., Widok 14.
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolimskie 69. 
Gużewski Adolf, Wilcza 16.
Pilecki Ignacy, Krucza 38.
Opieński Henryk, Nowy-Świat 41.
Rytel Piotr, Długa 29.
Statkowski Roman prof., Ordynacka 11.
Szopski Felicjan, Al. Jerozolimskie 43. 
Stefanowicz Michał, Radna 7.
Chojnacki Roman, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Chodakowski Józef, prof.. Ordynacka 11. 
Comte-Wilgocka. Bracka 6 .
Giustiniani Karol, prof., Nowy-Świat 7. 
Kamińska-Latoszyńska Marja, W spólna 52. 
Kopytowska Marja, Widok 15.
Lewicka Wilhelmina Krak. Przedm. 38.
Miller Władysław, Szkolna 1.
Myszuga Aleksander, Krak.-Przedmieście 6 . 
Nieborska Elżbieta, Kopernika 3.
R zepko Władysław, Nowogrodzka 58. 
ZyndramKościałkowska L., Barbary 8 m. 20.

Nauczyciele gry fo rtep ian o w e j.
Recker Kobert, Królewska 19.
Brenner Dorota, S-to Krzyska 43.
Cymbaliński Stefan, Czerniakowska 81. 
Domaniewski Bolesław, prof., Hoża 40. 
Dzierzbicka Irena, W ilcza  45.
Gawroński W ojciech, Składowa 4.
Jaczynowska Katarzyna, prof., W spólna 33. 
Jagodzińska Stefanja, Marszałkowska 59.
Judycki Stanisław, prof., Chmielna 20. 
Łopuska-Wyleżyńska Helena, Wilcza 27. 
Michałowski Aleksander, prof., Włodzimierska 1], 
Nowacka Leokadja, Ś-to Jańska 2.
Oberfeld Włodzimierz. Królewska 10.
Otto Władysław, Hoża 23.
Płosajkiewicz L. T., Prosta 36.
Przyałgowski Ignacy, prof., Z:elna 15.
Różycki Aleksander, prof,  Szopena 14.
Rytel Piotr, Długa 29.
Rvtlówna Aniela, Długa 29.
Sędzimir Wiktorja, Złota 57.
Strobl Rudolf, prof., Krucza 41.
Szycówna Leonora, Chmielna 29.
Szlifirski Stanisław, Tamka 29.
Tarczyńska Bronisława. Wspólna 51.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.
Urstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście 

od ul. Królewskiej jNś 1).
Zabłocki Adam, prof., Jerozolimska 67.
Zawirski Marek, prof., Zielna 7.

Nauczyciele gry skrzypcow ej
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka 1 0 . 
Bobilewicz Leopold, Okólnik 7.
Dłutowski Wojciech, Smolna 15.

Drutman Jakób prof., Marjensztadt 19. 
Ozimmski Józef, Hoża 35.
Stelmach Antoni, prof. Oboźna 7.
Stiller Emil, prof. Leszno 53.
Seroka Fr., Żórawia 6 .
Szpechta, Żslazna 8 5 .
Wyleżyński Adam, Wilcza 27.

Nauczyciele g ry  na w iolonczeli
Sebelik Jan, Marszałkowska 79.

Kierow nicy chórów.
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolimskie 69.
Godecki Tomasz, Ś to Krzyska 30.
Heintze, Nowy-Świat 49.
Lachman Wacław, Chmielna 23.
Maszyński Piotr, Dyrektor „Lutni*, Chmielna 8 .
Miller Władysław, Szkolna 1.
Opieński Henryk, Nowy-Świat 41.
Otto Władysław, Hoża 23.
Rzepko Władysław, Nowogrodzka 58.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.7 #
Wyleżyński Adam, Wilcza 27.

K ierow nicy chórów  dziecięcych. 
Lipińska Bronisława, Zórawia 21.

K ierow nicy zespołów o rk ies tro w y ch .
Konopasek Feliks, Chmielna 56.
Opieński Henryk, Nowy-Świat 41.
Ozim>ński Józef, Płożą 35.
Wyleżyński Adam, Wilcza 27.

K ieruw nicy zespołów  salonowych i muzyki 
a n trak to w e j

Kokurzycki Stefan, Nuwy-Świat 4 3 .
Rysz Jerzy, Śliska 6 — 14 .

Zespoły na dw a fo rtep jan y
Dąbrowska Marja, Hoża 3, przyjm. od 3— 7.

Zw iązki.
Związek muzyków, Chmielna 30.
Związek Polskiej Młodzieży Muz , Chmielna 30.

Adresy a rty s tó w  m uzyków i pedagogów zamie­
szkałych na prowincji.

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoiy muz.) lekcje 

fortepjanu, teorji, harmonji, instrumentacji.

Kipów.
Wielohorski Aleksander, Wielka Żytomierska 38, 
m. 6 , lekcje fortepjanu i przedmiotów teore­

tycznych.

lVloclaivck.
Neumark— Sokołów Wera uczennica prof. Teich- 

miillera w Lipsku; lekcje gry fortepjanowej.
Kraków.'

Ileum ann Stanisława, Batorego 1 S; lekcje śp ie­
wu solowego.



0
01

15

U

(\i O.
S -22c

*  w15 &
iii $
■Ł ?
15

*
J

2
UJ
5
z
H

O

r
i
G
G
- i

o
3 :o

<//

CS

*TS

o
03

0

w>roby platerowane Norbljti. Br. Buch i T . W erner
To w. Akcyjnego 1

w  W A R S  Z A WI E .

M A G A Z Y N Y :  
Krakowskls-Przedm. 67 i Marszałkowska 127.
w Ł o d z i ,  P i o t r k o w s k a  11,  d o m  S c h e i b l e r a .

Żądajcie
t y l k o Uznane ze najlepsze płyty gramofonowe „SYRENA
Restauracja „BRISTOL w Warszawie.

Żądajcie p ę d z i e  „ J g O D E R R E ’ ' , * * * " * *  A . - . . "
w o d ę  „  „  . „  I = \v a  A k c .

, , , „ H o l l a n d a i s e  „  . .  ,
k o t o n s k a  h r .  P u l s .

y/y k winTn c l i  ki e ryfrancusk i e. 
„PRUNELLEauCOCNACSUC-
S i m o n  A lN E  Chalon S UR S a o k e

0? % E lix ir  do zębów śfo
<M  „ G l o s s a u w

0  p rzy jem nym  sm aK U ,n ie  
ustępujący lego rodzaju zagranicznym

W.-A#r E . G ESSN ER /i
*■ wWatszawie. Jerozolimska 27.

K a r o l  F.  F I S E R
W A R S Z A W A ,  

M a z o w i e c k a  10.

K o m p l e t n e

U r z ą d z e n i a

B i u r o w e .

Największe powagi lekarskie całego świata polecają PASTYLKI

jako środek leczniczy, usuwający radykalnie chrypkę, katar, kaszel oraz wazel- 
kie choroby dróg oddechowych. Cena pudelka 85 kop.
UAWgA: Oryginalne pudelka zaopatrzone są w ozerwoną etykietę z firmą głów- _. . . .-. T . , Q0 R1

nego przedstawiciela na Królestwo i Cesarstwo: „Fahian Klingslaud, Warszawa11. V 11GKlOPS.D3 4 / ,  I BlBlOfl OZ~u I ■

G o r s e t y
A U R E L J A “

Pierwszej w kraju Mi­
strzyni Akademji Parys­

kiej.
Mai Szatkowska 115, Telefon 53-07. 

chmielna 29, Telefon 72-62.

H e r m a n  & G r o s s m a n
W arszaw a, M azow iecka 16 

W A R SZ A W A  —  M OSKW A. 
Fortepiany, Pianina „Angelus O rcnestra l”

Telefon 5-&5.
„SYM PHONY” p ian ino  G R O W 1

C E N N I K ! IL L U S T R O W A N E  G R A T I S .

Zegarki OMEGA
Dostać można u pierwszo-zędnych 

zegarmistrzów.

NAJBLTŻE-J
E I L I I A R M O N J I Wielka Kawiarnia S t. OSTROWSKIEGO  

M arszałkow ska róg Złotej.
F I R M A  E G Z Y S T U J E  

O D  R O K U  1 8 7 5 .

W i e r z b o y  a  7 , B ry lan ty , ru b in y, szm aragd y, sz a firyL .  L i p i ń s k i  ( P l a c ' T e a t r a l n y ) ,  i | e r t y  o ia z  b iżu terja  z lo fa p sre n rn .l .

M a g a z y n  i F a b r y k a  W y r o b ó w  J u b i l e r s k i c h . T e l e f .  7 5 - 1 2 .
reb rn a  sto łow e g ładk ie  i stylow e. 

Z e g a rk i złote z b ry lan tam i.

A t e l i e r  „ M O D E R N E “
M a rszałków  sir a 131. Telefon 31 -6 9 .

E. M odzelew sk i
MtfrsznIkowsha 81b, Telefon 30-52.

F o to g ra f F ilh a rm o n ji: 
W arsz . i O p ery . 

Z ak ład  A rtystyczn o -F o to -
ęra ftczn y , P o rtreto w y.

Jfoisettiąe, Jtfilka
Telnja 9 9S O C H A R D 44 Jfctjlepsze czekolady

dostać rrjożrta wszędzie.
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